Zacięte walki w Stalingradzie, obróciły to miasto nadwołżańskie w perzynę. 016 ponury obraz 


bolszewików przy cofaniu się. Czyż nie groziłoby 
ohaterstwo żołnierzy niemieckich nie przeniosło 


ruin pewnej dzielnicy miasta zniszczonej przez 
fo samo naszym miastom i wioskom, gdyby b 


terenu walk daleko wgłąb Rosji? 


Od dnia 15 listopada br. na linii kole- 
jowej xraków—Lwów ! z powrotem. wstrzy- 
mane zostały podróże i jazdy prywatne 
dla osób narodowości nie niemieckiej. Od 
tej chwili dopuszczone są tylko podioze 
i jazdy służbowe. 


według ostatniego spisu na terenie Ge- 
neralnego Gubernatorstwa znajduje się 
w małych gospodarstwach chłopskich i du- 
żych owczarniach ogółem 420.000 owiec, 
dostarczających wełnę na potrzeby Ge- 
neralnego Gubernatorstwa. 


Szkółki drzewek na terenie Gen. Gub. 
zamierzają wyprodukować w r. 1942/43 
dwa miliony krzewów owocowych. 


Na czas trwania wojny wydany został 
zakaz używania syren fabrycznych, gwizd- 
ków parowych, urządzeń sygnałowych 
dalekosłyszalnych dla publiczności jako 
znaków podających czas lub przerwę 


w pracy. 
¢ 


W dniu 3 grudnia br. na całym obszarze 
Gen. Gub. odbędzie się powszechny spis 


zwierząt. 
* 


Z dniem 29 października br. weszło 
w życie rorsorządzenie o utworzeniu wzo- 
rowych zakładów rolniczych, mających za 
zadanie podniesienie gospodarki wyży- 
wienia | rolnictwa. 


Z dniem 1 listopada weszło w życie roz- 
porządzenie w sprawie zakazu pokątnego 
handlowania dowodami na przewóz osób 
(np. biletów na przejazd, kart dopuszcze- 
nia itd.j, na podstawie którego zakazuje 
się udzielać lub przyjmować naddatek lub 
Inny zysk za odstąpienie dowodu na prze- 
wóz osób. 


Wszelkie dary do paczek świątecznych 
dla jeńców polskich przebywających 
w Rzeszy, przyjmują wszystkie placówki 
Polskiego Czerwonego Krzyża najpóźniej 
do dnia 20 listopada. Jako dary dla jeń- 
ców przyjmuje się słodycze, pieczywo, 
ciasto, papierosy, chusteczki do nosa I róż- 
nego rodzaju upominki, do których moż- 
na dołączyć opłatek i gałązkę Jedliny. 


Ostatnio opuścił kolejowe warsztaty na- 
prawy w Warszawie dwutysięczny napra- 
wiony parowóz. Miesięcznie opuszcza 
warszawskie warsztaty naprawy ponad 20 
gotowych do jazdy parowozów. 


współpracy chłopów, celem zabezpiecze- 
nia podstaw wyżywienia ogółu ludności 
Generalnego Gubernatorstwa. 

W szeregu miejscowości przedstawiono 
dr. Frankowi wójtów, którzy się specjalnie 
wyróżnił. Z każdym « nich zamienił on 
kiika serdecznych słów. Wyrazem uczuć 
ludnośc! wiejskiej by! symboliczny dar 
w postaci chleba i soii, przekazany na je- 
go ręce przez reprezentantów tych gmin, 
które w wyścigu kontyngentowym znala- 
zły się na pierwszym miejscu. 


Generalny Gubernator przemawiał do sołtysów i rolników: 


Słowa uznania dla dobrej woli ludności wiejskiej 


„Oby z harmonijnej współpracy władz z rolnikami wypłynęło w przyszłości błogosławieństwo dla wszystkich!” 


abyśmy mogli zagwarantować rozwój rów- 
nież rolnictwu na ziemiach Generalnego 
Gubernatorstwa I to w stopniu jak najwyż- 
szym. A jeżeli pewnego dnia uderzą znowu 
dzwony pokoju, to będziemy dbali o to, 
ażeby rolnictwo na tych ziemiach docze- 
kato się niesłychanego rozkwitu i to tak 
pod względem technicznym i gospodar- 
czym, jak również I ludzkim. 

W każdym bądź razie cieszę się z tego, 
żeście usłyszeli apel Rządu Generalnego 
Gubernatorstwa | żeście zareagowali na 
niego wzorową odpowiedzią. W nadcho- 
dzącej zimie niech odpoczną pola, które 
z łaski Bożej obdarzyły nas wszystkich tak 
bogatym plonem. W nadchodzącej zimie 
niech jednak i ludzie przypominają sobie, 
że sens i treść tego życia naszego objawia 
się we wiecznej zmianie pór roku. Tym- 
czasem nowe ziarno powierzyliśmy ziemi. 
Pozostało mi jedno życzenie: żeby w pań- 
skim powiecie, Panie Starosto powiatowy, 
z harmonijnej współpracy władz z ludno- 
ścią i w przyszłości wypłynęło błogo- 
sławieństwo dla wszystkich!” 


٠ * + 
Gdy Generalny Gubernotor udał się 
'alszą drogę. szosie 
długi sznur furmanek, naładowanych 
kontyngentami i dążących do swych 
punktów zbiorczych. 


Sam się przekonał w ten sposób o chętnej 


Plotki, plofki, plotki...! 


„Od pewnego czasu opinia publiczna zajmuje się pogłoskami o mającej niby nastąpić 
zmianie obecnego układu terytorialnego oraz ustroju administracyjnego Generalnego 
Gubernatorstwa. Pogłoski te obejmują poza tym również mającą rzekomo nastąpić zmia- 
nę wartości złotego w stosunku do marki niemieckiej. 

„Wszelkie tego rodzaju pogłoski — oświadczył dosłownie Dr. Frank — pozbawione 
są jakichkolwiek bądź podstaw. Ani granice, ani fei ustrój administracyjny Generalnego 
Gubernatorstwa nie ulegną żadnej zmianie. To samo odnosi się oczywiście również do 


wiem jest rzeczą zrozumiałą, że Rzesza 
uzależni ustosunkowanie się do mieszkań- 
ców Generalnego Gubernatorstwa w jak 
najszerszym zakresie od tego, w jaki spo- 
sób rzesze ludności rodzimej ustosunkują 
się do swych obowiązków. Na ogół w zu- 
pełności przestrzegano pokoju pracy, ni- 
gdzie nie wystąpiły w jakimkolwiek roz- 
miarze godnym uwagi żadne zbrodnicze 
zamącenia procesu pracy. 


kursu złotego”. 


Oświadczenie tej treści złożył Gene- 
ralny Gubernator Dr. Frank w trzecią 
rocznicę założenia Generalnego Gu- 
bernatorstwa. Przy tej okazji powie- 
dział m. i: 

„Pragnę wyrazić swoje uznanie dla wy- 
siłku rodzimej ludności pracujacej. Wśród 
najcięższych warunków spełnia ona obo- 
wiązki swej pracy codziennej. | właśnie 
w interesie tej pracującej ludności oczeku- 
ję dalszego wzmożenia produkcji. Albo- 


owiat Tarnów wypełnił we wzorowy sposób swoje obowiązki kontyngentowe w gra- 

nicach ujęcia tegorocznych zbiorów. Już do dzisiaj rolnicy dostarczyli do punktów 
zbornych pełne sto procent plonów, wyznaczonych do odstawienia. Nawet te gminy, które 
w tym roku ucierpiały wskutek gradów i niekorzystnych warunków atmosferycznych, speł- 
niły w całości swój obowiązek. Duchowieństwo polskie, dzięki swemu pozytywnemu sta- 
nowisku, przyczyniło się jeszcze w dalszym stopniu do poparcia, nacechowanego zrozu- 
mieniem potrzeb obecnej doby, stanowiska ludności wiejskiej, właścicieli ziemskich oraz 


| 


مه سبع <w‏ 


Słowa Generalnego Gubernatora wywarły na wszystkich 
zebranych głębokie wrażenie. Każdy z licznego grona wój- 
tów i sołtysów był do głębi zainteresowany wywodami 
dr. Franka. Szczególnie szczera radość widniała na ich opa- 
lonych twarzach, gdy Generalny Gubernator męskimi sło- 
wami podziękowania wyraził im uznanie za pełną poświę- 
cenia pracę, podkreślając przy tym, że doświadczenia rol- ١ 
nictwa niemieckiego już teraz, a tym bardziej w czasach i 
przyszłego pokoju będą udostępnione również rolnikom na- 


gospodarzy. 


szego kraju. 


W Brzesku pod Tarnowem Generainy Gubernator skorzy- 
stał ze sposobności powitania 1gromadzonych tam, obok 
członków starostwa powiatowego, przedstawicieli ducho- 
wieństwa, wójtów, sołtysów oraz polskiej policji. Obszerny 
dziedziniec ozdobiony był barwnymi wieńcami żniwnymi oraz 
kwiatami i plonami, przedstawiając niezwykle nastrojowy 
obraz. Urocze tło tego obrazu stonowiły liczne po!skie dziew- 
częta w swych strojach ludowych, które Generalny Guber- 
nator po przejściu przed frantein polskiej policji osobiście 


pozdrowił. 


(o bowic”*_ _. Dr. Frank na zjeździe rolńików? 


ścią mi potwierdzą, że administracja nie- 
miecka tego kraju poparła ich w wyko- 
nywaniu wszelkich obowiązków duszpa- 
sterskich. Również i w przyszłości będziemy 
dążyli do tego, abyśmy mogli zadość uczy- 
nić wszelkim potrzebom religijnym tutejszej 
ludności. 


Słowa mego podziękowania skierowa- 
ne są również pod waszym adresem, chłopi 
i rolnicy narodowości polskiej, jaki do was, 
kobiety, dziewczęta i chłopcy! Wiem, że 
macie duże trudności. Wiem, z jakimi 
trudnościami, specjalnie dzisiaj, wobec 
ciężaru wojny, musicie się porać przy upra- 
wie roli. Ale pamiętajcie o tym, że i chłop 
na ferenie Rzeszy, jak | wszyscy chłopi 
w całej Europie, żyją w tych samych wa- 
runkach. 


Wszyscy oni ciężko muszą walczyć 
o swój kawałek codziennego chieba. 


Pamiętajcie też o tym, że szczęście wam 
sprzyjało, pozwalając na wykonywanie 
pracy w warunkach, stworzonych błogo- 
sławieństwem ładu i porządku. Ale nie za- 
pominajcie też o tym, z jakiego możecie 
korzystać przywi!eju, mając do dyspozycji 
najnowocześniejsze doświadczenia wy- 
soko stojącej ١ wzorowej kultury rolnej 
wspóczesnych Niemiec. Dążymy do tego, 


że przed takim losem wojska niemieckie 
uchroniły również Polaków. Dlatego też 
cieszę się, że wobec wzorowej postawy 
ludności tego powiatu, wolno mi skorzy- 
stać ze szczęśliwej okazji wyrażenia jej 
osobiście wdzięczności. 


Specjalne słowa mego podziękowa- 
p odnoszą dê do panów wójłów, 
którzy wykonują funkcję bezpośred- 
nich łaczników pomiędzy niemiec- 
A więc Panom dziękuję specjalnie! Oczy- 
wiście jest również molm zamiarem pomóc 
panom w trafnej ocenie zarządzeń, wyda- 
nych przez władzę tego kraju. Panowie 
wójtowie mają się czuć coraz pewniej 
w spełnianiu swoich zadań. Autorytet ich 
wobec ludności winien stale wzrastać ! to 
we własnym interesie tejże ludności. Szcze- 
gólną radością napełniła mnie wiadomość 
o tym, że 
przedstawiciele miejscowego ducho- 
wieństwa w sposób naprawdę dostoj- 
ny współpracowal! dla dobra swych 
rodaków przy tegorocznych zbiorach. 
Wielebni księża proboszczowie z pewno- 


Po wyrażeniu podziękowania pod «'dre- 
sem urzędników starostwa powiatowego, 
Generalny Gubernator oświadczył dosło- 
wnie: 


„Jest rzeczą zrozumiałą, że nie mocę się 
wyrzec postulatu, aby ludność naszego 
kraju wciąż sobie przypominała, jakie to 
trudności trzeba było przezwyciężyć, aże- 
by zcementować fundament porząd! na 
tych obszarach, całkowicie wyniszcz جاع لاقنت‎ 
po wojnie 1939 roku. A jakże okropnie by 
się to wszystko skończyło, gdyby Hill r za- 
wczasu powziętą decyzją nie udaremnił 
ataku bolszewickiego na tereny General- 
nego Gubernatorstwa. Nie widzieli' yśmy 


wówczas przed sobą tych ślicznie ubra- 
nych niewiast polskich w ich bor *nych 
strojach reglonalnych, nie znaleźliby się 
tutaj również przedstawiciele duchowień- 
stwa w swych dostojnych szatach, iecz ko- 
ścioły byłyby zburzone, a pokój kraju był- 
by zmieciony z powierzchni życia. Bolsze- 
wicy bowiem wszystko by zniszczyli bez 
względu na to, czy chodziłoby o własność 
polską czy niemiecką. Trzeba zaznaczyć, 


١ Generalny Gubernafor 

wita sołtysów i rolników 
zebranych 

na zjeździe w Brzesku 


Wydarzenia wojenne: 


Napad amerykańsko-angielski na posiadłości francuskie 


Francuzi bronili się zaciekle. Niemcy zabezpieczają południową Francję. 


alianckich okrętów wojennych. W dniu 
12 listopada około wyspy tej rozpoczęła 
się nowa wielka bitwa morska. Dotychczas 
zatopiono 5 krążowników i 1 kontrtorpe- 
dowiec. Ciężko uszkodzono 2 krążowniki 
I 3 kontrtorpedowce. Wskutek tych sukce- 
sów, połowa floty alianckiej koto wyspy 
Guadalcanar uległa zniszczeniu. 

Na środkowym odcinku frontu wschod- 
niego — lokalne walki. W Stalingradzie 
oddziały szturmowe w zaciętych atakach 
wyrzucają bolszewików z dalszych bloków 
i punktów oparcia. 


Na Kaukazie koło Alagiru walki o szer- 
szym zakresie. Na odcinku Tuapse wzięto 
kilka ważnych wierzchołków górskich. 
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Propaganda 


dla aliantów 


Choć się modli pod 
figurą, 
Ale djabła ma pod 
skórą. 


sowiecka 


Na brzegu Oceanu Lodowatego 


Anglik: Proszę o pomoc fowarzyszu, jestem ostatnim z zatopionego konwoju, który wiózł dla 
was pomoc w maferiałach uzbrojeniowych. 


HESS“, Kraków, Dom Prasy. | 


Ę 


Na lewo 


Zyd i Ska 
Żyd i Stalin — obydwaj 
w Rosji już stworzyli 
nraj''. 


Na prawo 


Kapitał USA. 


Komunędza,komugłód 
My pieniędzy mamy 
wbród. 


| Wydawnictwa: 


WIES SIĘ SMIEJE 


(oś wesołego dla czytelników „Nowin”: wojna i polityka widziane przez okulary zagra- 
nicznych karykałurzystów 


Francuska twierdza portowa Tulon, nie 
została obsadzona przez wojska niemiec- 
ko-włoskie, gdyż francuskie dowództwo 
tej twierdzy, w sposób uroczysty oświad- 
czyło, że będzie bronić jej do ostatniego 
tchu przed napaścią anglo-amerykanów. 

Dla tym lepszego zabezpieczenia Fran- 
cji przed napaścią aliantów od strony Kor- 
syki, obsadziły tę wyspę wojska włoskie. 

W ten sposób alianckie plany lądowa- 
nia na kontynencie zostały ostatecznie 
udaremnione. 

Loinictwo niemiecko-włoskie i łodzie 
podwodne zadały flocie alianckiej u brze- 
gów Afryki Północnej w ciągu bieżącego 
tygodnia ciężkie straty, zatapiając wzglę- 
dnie uszkadzając liczne statki bojowe 
i transportowe aliantów. Walki trwają 
w dalszym ciągu. 

Na południowym Pacyfiku wojska ja- 
pońskie odnoszą dalsze sukcesy. Oprócz 
zniszczenia 6 krążowników i 1 kontrtorpe- 
dowca koło wyspy Guadalcanar, o czym 
już donosiły dzienniki — w czasie od 7-go 
sierpnia do 12-go listopada zatopiono 54 


W niedzielę dnia 8 listopada świat do- 
wiedział się o nowym niesłychanym napa- 
dzie Amerykanów i Anglików na posia- 
dłości kolonialne dawnego swego sojusz- 
nika — Francji. 

Wojska angielsko-amerykańskie, po sto- 
czeniu krwawych walk z zacięcie bronią- 
cymi się Francuzami, wylądowały w kilku 
punktach Afryki Północnej, stanowiących 
posiadłości kolonialne Francji. 

Szef państwa francuskiego marszałek 
Petain oświadczył: „Będziemy się bronić”. 
Równocześnie rząd francuski zerwał sto- 
sunki dypłomatyczne z Amerykq. 

Kanclerz Hitler wystosował obszerne 
orędzie do marszałka Petaina, w którym 
podał, że wobec sytuacji jaka się wytwo- 
rzyła, zachodzi konieczność zabezpiecze- 
nia wybrzeży Francji nieokupowanej przez 
dodatkowe obsadzenie ich wojskami nie- 
miecko-włoskimi. Niebawem też wojska 
te po przemaszerowaniu przez Francję nie- 
okupowaną, obsadziły francuskie wybrze- 
że morskie. Ludność wszędzie zachowała 
spokój. 
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Za łapówki nawoływał do wojny 


Oczywiście pieniądze te Wickham Steed 
otrzymywał nie za darmo. Publikacjami 
swymi urabiał odpowiednio opinię świa- 
tową na korzyść państwa czesko-słowac- 
kiego. 

Tak mówią suche fakty. Wymienione 
cyfry posiadają niedwuznaczną wymowę. 
Należy jednak stwierdzić, że każdy, ktoby 
usiłował zdać sobie sprawę z winy prasy 
w wybuchu wojny w roku 1939, niewątpli- 
wie pomyśli, że prawdopodobnie było 
wielu takich Wickhamów Steedów, pono- 
szących ciężką winę nieszczęścia milio- 
nów ludzi. Bo tacy właśnie ludzie w ro- 
dzaju Steeda, za judaszowe srebrniki 
pchali narody do wojny. 


Niemieckie ministerstwo spraw zagra- 
nicznych ogłosiło niedawno niezwykle In- 
teresujące dokumenty z dziedziny zakuli- 
sowych tajemnic dziennikarstwa między- 
narodowego. Publikacja ta w dramatycz- 
ny sposób obciąża honor zawodowy jed- 
nego z najbardziej znanyth dziennikarzy 
angielskich Henry Wickhama Steeda, re- 
daktora angielskiego dziennika „Times”, 
którego artykuły w istotny sposób przy- 
czyniły się do moralnego przygotowania 
obecnej wojny. 


Dziennikarz ten począwszy od roku 
1928 do 1938 otrzymywał od państwa cze- 
sko-stowackiego 96.000 koron rocznie. 
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Listopad 1942/1. 


21010 i praca 


W pierwszych dniach listopada 
przemawiatw Monachium Hitler. 
Zajmując się obszernie obecną 


sytuacją wojenną oraz wido- 
kami zakończenia wojny, wy- 
powiedział szereg znamiennych 
zdań. Wyjątki z tej mowy przyta- 
czamy dziśczytelnikom naszym. 


Oto słowa Hitlera: 

„Niemcy współczesne uwolnione od 
wszelkiego krętactwa międzynarodowe- 
go i od wszelkich zakłamanych ty- 
rad — zrealizowały myśl socjalistyczną. 
A w tym właśnie należy szukać powo- 
dów, dlaczego przeciwko nam występuje 
ów odmienny świat, reprezentujący 
zwłaszcza interesy kapitalistyczne. Kon- 
cern ten spekulujący w myśl prywat- 
nych i egoistycznych interesów kapita- 
hstycznych, nawet dzisiaj rości sobie 
prawo do rządzenia, dyrygowania, ba, 
nawet do maltretowania świata, jeżeli 
wydaje mu się, że takie właśnie postę- 
powanie jest konieczne. Ograniczona 
klika ludzi, co prawda bardzo bogatych, 
pochodzenia żydowskiego, no i też nie- 
żydowskiego w myśl intencji naszych 
przeciwników winna zadecydować 0 lo- 
sach świata. Znamy ich. 

„Nasi wrogowie są zawsze ci sami. 
Poza ich plecami działa zawsze ta sama 
pobudzająca siła: międzynarodowe ży- 
zostwo”. 

„Jeżeli może żudzi się łudzą, że potra- 
fią doprowadzić do międzynarodowej 
wojny o rozmiarach światowych, celem 
ostatecznego wytępienia narodów eurc- 
pejskich, to rezultatem takiej wojny nie 
będzie wytępienie narodów europej- 
srich, lecz wytępienie żydostwa w Eu- 
ropie. Kiedy powiedziałem to swego cza- 
su, chętnie wyśmiewano moje przepo- 
wiednie. Z pośród tych, którzy wów- 
czas się śmiali, mało kto się jeszcze 
śmieje, a tym, którzy jeszcze teraz się 
śmieją, może w niedługim czasie także 
się już tego odechce. Poprzez Europę 
zrozumienie tej prawdy rozejdzie się na 
szeroki świat. Poznają w całości demo- 
niczne niebezpieczeństwo międzynaro- 
dowego żydostwa. O to już postaramy 
się. Na terenie Europy zrozumiano już 
to niebezpieczeństwo. Państwo po pań- 
stwie przyłącza się pod tym względem 
do naszego ustawodawstwa”. 

„Pod jednym tylko względem, przy- 
znam się, Niemcy nie mogą współza- 
wodniczyć z ich przeciwnikami. Nie ule- 
ga wątpliwości, że naród niemiecki, je- 
Sli chodzi o złoto, jest może najuboż- 
szym narodem na świecie. Przyznaję, 
że złota nie mamy. Tym jednak co po- 
siadamy, jest praca naszych robotni- 
ków. Posiadamy świętą cnotę pracowi- 
tości i święty przymiot silnej woli. 
A w ostatecznym bilansie takiej walki 
na śmierć i życie te walory są tysiąc- 
kroć bardziej rozstrzygające niż złoto”. 

„Cóż bowiem mają dziś Amerykanie 

ze swych skarbów, pełnych złota? Co 
najwyżej mogą sobie dać zrobić z nie- 
go sztuczne szczęki. Gdyby posiadali 
choćby 10 fabryk syntetycznej gumy, 
to posiadałyby one o wiele większą war- 
tość, niż ich cały skarbiec złota. Wnie- 
śliśmy zato podstawową zasadę dowo- 
dzenia w takiej walce. Niemcy wpraw- 
dzie nie posiadają czołgów bez kół ogu- 
mowanych, ale Anglicy dziś już mają 
takie czołgi. My tę wojnę przetrzymamy 
także pod względem tlości posiadanych 
zapasów i to jeszcze jak! My bowiem 
zapewniliśmy sobie posiadanie teryto- 
rtów, obfitujących w surowce niezbędne 
do przetrzymania pod każdym wzglę- 
dem tej wojny. A może by ktoś powie- 
dział: „Tego przecież wcale nie widać”. 
— Tak, to jest rzeczą prostą. Nie myśl- 
cte, moi międzynarodowi panowie kry- 
łycy, że na przykład przed zburzonymi 
mostami kolejowymi lub torami na 
wschodzie, przed zniszczonymi zapora- 
mi wodnymi lub kopalniami kruszców, 
czy też przed zdemolowanymi kopalnia- 
mi węgla stoimy z rękami w kieszeni 
i bezczynnie się na nie gapimy. O nie! 
W tym roku dobrześmy pracowali! Te- 
raz zaczyna się to stopniowo rentować, 
a kiedy nadejdzie następny rok, to do- 
piero wtedy zbierzemy w pełni plony na- 
szej pracy”. 
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